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DOŚĆ 
PIJAŃSTWA

Już w starożytności Likurg w Sparcie 
wydał prawo zabraniające nowożeńcom 
spożywania wina w dniu zaślubin. W 
Kartaginie prawo zakazywało spożywa
nia napojów alkoholowych w dniach po
święconych spełnianiu obowiązków mał
żeńskich. W średniowieczu biskupi na
kazywali całkowitą abstynencję płcio
wą małżonkom w ciągu trzech pierw
szych dni po uroczystościach weselnych, 
które z reguły opływały w alkoholu. 
Reformacja przeciwstawiała się pijań
stwu. Kalwin obostrzył przepisy doty
czące spożywania napojów alkoholo
wych, wydając ustawy normujące czas 
otwierania karczm i określające osoby, 
którym wolno było podawać napoje 
wyskokowe. Całkowitą abstynencję gło
sili w okresie Reformacji anabaptyści, 
a ich hasła przyjęli później pietyści, 
purytanie, metodyści i kwakrzy. Jak z 
tego wynika pijaństwo dotarło wszę
dzie. My również przejęliśmy w spadku 
od naszych przodków m. in. i pijaństwo. 
Pijaństwo w Polsce ma długą tradycję. 
Przez dziesiątki lat na polskiej wsi by
ły tylko dwie instytucje: kościół i kar
czma. To jakiś paradoks zestawiać ko
ściół z karczmą, ale to zarazem smutna 
prawda.'

Przez dziesiątki lat na polskiej wsi 
nie było życia kulturalnego, rozrywek, 
pożytecznego zajęcia w chwilach wol
nych od pracy. W niedzielę ludzie szli 
do kościoła, a potem do karczmy, w 
której koncentrowało się życie towa
rzyskie wsi. I dlatego weszło to już w 
krew, stało się to zwyczajem, że i dzi
siaj pije się przy każdej okazji: od 
chrzcin do pogrzebu włącznie.

Ludzie wiedzą, że alkohol nierozum
nie i ponad normę używany niweczy 
dobrobyt i szczęście człowieka, powodu
je rozkład życia rodzinnego, zmniejsza
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Panny. M aryja jest matką Jezusa Chrystusa, ale słow am i um ierającego  

na krzyżu Jezusa została rów nież matka w szystkich w ierzących: „Oto 

Matka tw oja”. Oto „matka nasza”, a zw łaszcza wzór dla m ateli chrze

ścijańskich, w spaniały przykład cnót m acierzyństw a. N ajw yższą i rze

czyw iście zrealizow aną cnotą w życiu Św . Rodziny, a zw łaszcza między 

Jezusem  i Maryją, m iędzy Maryją i Jezusem  — była i ciągle trw a miłość. 

N iech i w  dzisiejszym  m acierzyństw ie m iłość będzie cnotą panującą.



O S I E M N A S T A  N I E D Z I E L A  PO Z I E L O N Y C H  Ś W I A T K A C H
„Ufaj syn u , odpuszczają ci się grzechy tw o je11

N a w e t  w sp ó łcze sn a  p s y c h o a n a l iz a

(1 Do K oryntian 1, 4-8)

T }  racia: Dziękuję Bogu m ojem u  
■*-* zawsze za was, za laskę Bożą, 
która jes t  w am  dana w  Chrystusie  
Jezusie, żeście się w  Nim w e  w szy s t 
ko wzbogacili, w e  wszelkie  słowo i 
w e wszelką umiejętność. Jako że  
św iadectwo Chrystusowe u tw ierdzo
ne jes t  pośród was. Tak, że w am  na 
żadnej lasce nie zbyw a, w  oczekiwa
niu objawienia Pana naszego Jezusa 
Chrystusa, k tóry  też  umocni was aż  
do końca bez w iny, w  dzień p r z y j 
ścia Pana naszego Jezusa Chrystusa.

(Sw. M ateusz 9,1-8)

i nego czasu: Jezus w s tą p iw szy
^  do lodzi przeprawił się i p r z y 
był do miasta swego. I oto przynieśli  
Mu paralityka leżącego na łożu. A  
widząc wiarę ich, rzekł Jezus parali
tykowi: Ufaj ,  synu, odpuszczają ci 
się grzechy twoje . A  oto n iektórzy z 
uczonych w  Piśmie m yśleli  sobie: On 
bluźni. Jezus zaś, przen iknąw szy ich 
myśli, powiedział: Czem uż źle m yś li
cie w  sercach waszych?' Cóż ła tw iej  
jes t  powiedzieć: Odpuszczają ci się 
grzechy,  — czy  też: w stań  a chodź? 
A żebyście wiedzieli, że Syn  Człowie
czy  ma na ziemi moc odpuszczania  
grzechów, — przeto rzecze do parali
tyka: Wstań, w eźm ij  łoże tw oje  i idź  
do domu twego. I wstał, i poszedł do 
domu swego. Co w idząc rzesze u lę
kły  się i oddały chwałę Bogu, k tóry  
dal taką moc ludziom.

I. Przed Chrystusa, będącego w  Jego u m i
łow anym  m ieście Kafarnaum i nauczającego  
w  domu, uczynni ludzie „przynieśli Mu para
lityka leżącego na lo tu ”. Zarówno chory, nie 
m ogący chodzić, jak i dobrzy ludzie, którzy  
go na łożu przynieśli, w ierzyli, że Jezus, któ
ry już tyle dobrego ludziom  zrobił i w ie le  cu
dów  uczynił m oże go uleczyć. Tak, trudzili 
się  oni i trudzili się  po to, aby jak najprę
dzej m ogli usłyszeć od Chrystusa słow a: 
„Bądź zdrowy, chodź”. Z pew nością czuli się  
zaw iedzeni oni i w szyscy dzisiaj żyjący, k tó
rzy zbyt pow ierzchow nie szukają choroby cia
ła. N iezależnie od w yznaw anego św iatopoglą
du coraz bardziej rozw ijająca się psychoana
liza, tak naw et w spółczesna psychoanaliza  
coraz pow szechniej stw ierdza, że przyczyną  
w ielu  chorób jest w łasne nieuporządkowane 
życie, albo takież życie bliższych czy dalszych  
przodków. N adużyw anie różnego rodzaju nar
kotyków , w  tym  przede w szystkim  alkoholu  
i tytoniu, a w skutek pijaństw a łatw iejsze na
byw anie chorób zakaźnych i ich przekazyw a
nie itp. w pływ ało  i w p ływ a ujem nie na sy
stem  nerw owy, na przewód pokarm owy itd., 
co w  w yniku rodzi choroby indyw idualne, po
tem w skutek niem ożności leczenia, jak było 
daw niej, lub w łasnego niedbalstw a leczenia, 
co i dzisiaj s ię  zdarza m im o istnienia w P o l
sce Ludowej dobrze działającej pow szechnej 
służby zdrowia, pow stają albo utrw alają się  
choroby społeczne. Nieuporządkowane życie, 
nieum iarkow anie w  jedzeniu i piciu — to 
grzechy. Chrystus w idząc przed sobą parali
tyka poznał, że przyczyną jego choroby było 
jego nieodpow iednie życie, grzeszne życie. 
Skoro już choroba pow stała, nie m ożna jej 
żalem  i odpuszczeniem  grzechów w yleczyć, 
na to potrzeba fachow ej diagnozy lekarskiej 
i nieraz bardzo długiego leczenia się. Chrystus
0 tym w iedział, jednak chcąc w skazać na to, 
że często człow iek  sam jest w inien  sw ojej 
chorobie z powodu niehigienicznego życia, m y  
m ożem y pow iedzieć grzesznego życia, dlatego  
w pierw  usuw a przyczynę choroby i jako Bóg 
przebacza mu jego przeszłe grzeszne życie i 
mówi: „Ufaj, synu, odpuszczają ci się grze
chy tw oje”. Jakże często dzisiaj lekarze m ó
wią chorym: proszę zapom nieć o sw ojej prze
szłości, proszę przestać pić, proszę przestać 
palić, proszę zm ienić pracę, proszę zm ienić  
otoczenie, bo inaczej nie usunąw szy przyczyn
1 okazji — nie tylko n ie w yleczę cię z choro
by, ale n ie będę cię leczył. Chcąc w ięc wrócić  
do zdrowia, trzeba często rozpocząć now e ży 
cie, życie uporządkowane, życie higieniczne, 
my pow iem y życie cnotliw e.

II. O czyw iście słow a Chrystusa: „odpusz
czają ci s ię  grzechy tw oje” nie zrobiły na fa
ryzeuszach i słuchaczach w iększego w rażenia  
poza zdyskontowaniem  ich jako zarzutu bluź- 
nierstw a Chrystusa przeciw  Bogu, który sam  
jeden może odpuścić grzechy, dlatego Chry
stus i  grzechy odpuścił i pow iedział: „wstań, 
w eźm ij łoże tw oje i idź do domu tw ego”. Za
nim  jednak zebrani w  domu i  w około ujrzeli 
paralityka chodzącego po usłyszeniu słów  
Chrystusa o odpuszczeniu grzechów „niektó
rzy z uczonych w  P iśm ie m yśle li sobie: „On 
bluźni”. M yśleli w edług posiadanych starych 
wiadom ości, że tylko Bóg m oże odpuszczać 
grzechy. N ie chcieli jednak zrozumieć, że sta
re system y przem ijają, że rodzą się nowe, 
lepsze i za now ym , lepszym  system em  n a le
ży iść. Że nie trzeba bać się rew izji swoich  
starych poglądów, że trzeba odw ażnie praw 
dzie spoglądać „w oczy”, choćby w konsek
w encji trzeba było zrezygnow ać z dotych
czasowych sw oich poglądów  i stanowisk. A

prawdą było, że Chrystus był Bogiem , był 
zapow iedzianym  M esjaszem , że na Nim  w y
pełn iły  się proroctw a Pism a, którego oni u 
w ażali się  autorytatyw nym i znaw cam i i ko
mentatoram i, że Chrystus i naukami i cuda
mi sw oim i udow adniał sw oje bóstwo. Że w ła 
śnie jako Bóg pow iedział: „Ufaj, synu, od
puszczają ci się grzechy tw oje”.

Dla nas nauka: n ie w ypow iadać o bliźnim  
pochopnie sądu, zw łaszcza ujem nego. Pozory 
m ylą: „N ie sądźcie w edług w idzenia’’ (Jan 
VII, 24). Osądzając bliźniego w pierw  kry
tycznie spoglądnijm y na siebie sam ych, a k ie
dy już koniecznie trzeba w ydać sąd o b liź
nim, trzeba w nim w idzieć całego człow ieka i 
całe jego dotychczasow e życie. W pierw spisać 
jego osiągnięcia, jego zalety, potem wady, 
potknięcia, a następnie dopiero m ając na oku 
i plusy i  m inusy osądzić go. N iestety prze
w ażnie k ierując się egoizm em  tak w  człow ie
ku indyw idualnym  jak i u ludzi przedstaw i
cieli w ładz czy ustrojów, w ielu  ludzi z punktu  
w idzi rzeczy złe i m yśli o nich rzeczy złe. 
„Bo z w nętrza ludzkiego pochodzą złe m yśli, 
cudzołóstwa, rozpusta, zabójstwa, kradzieże, 
chciw ość, przewrotność, podstęp, bezwstyd, 
zazdrość, bluźnierstw o, pycha i nierozum. 
W szystko to złe z w nętrza pochodzi i kala 
człow ieka”. (Mrk. VII, 21—23).

Czyż n ie lepiej, tak, to jest po chrześcijań
sku, raczej m yśleć o bliźnim  dobrze, raczej 
przyjm ować, że w ładza państw ow a czy koś
cielna przez sw oich przedstaw icieli chce do
bra dla sw oich braci i sióstr? W nioski zaś 
przykre, niekorzystne w ydaw ać po dokład
nym zbadaniu całości sprawy, a po dokonaniu  
bilansu strat i zysków  — postaw ić o człow ie
ku diagnozę: jest dobry lub jest... m niej do
bry. A zły? Czy jest gorszy od ciebie? Znasz 
siebie? W ydaj w ięc wyrok!

III. „Ufaj, synu, odpuszczają ci się grze
chy tw oje” — to było rozgrzeszenie, to była 
spowiedź. W tedy grzechy m ógł odpuszczać 
tylko Chrystus. My, w ierzący, dzisiaj jesteś
my w  lepszym  położeniu. Chrystus bowiem  
władzą odpuszczania grzechów  obdarował a 
postołów  i ich następców  biskupów, ci przez 
nich w yśw ięconych kapłanów. I w  norm al
nej sytuacji każdy w ierzący w  Chrystusa i w  
Jego Kościół, o iłe  tylko w ierzy i żałuje za 
sw oje grzechy i chce się  poprawić m oże o
trzym ać rozgrzeszenie od biskupa czy kapła
na zarów no w  spow iedzi usznej przez słow ne  
w yrażenie sw oich grzechów, jak w  spow ie
dzi zbiorow ej, publicznej przed ołtarzem  przez 
w yrażenie sw oich grzechów  m yślą. Bóg sły 
szy słowa, w idzi też nasze m yśli i intencje.

IV. Zobaczywszy podw ójny cud Chrystusa 
„rzesze u lękły się i oddały chw ałę Bogu". I 
my bójm y się Boga, ale bójmy się  Boga jako 
Jego dzieci, jako Jego m ądre dzieci i postę
pujm y zgodnie z tym, co m ów i Pism o św.: 
„Korzeń m ądrości jest bo jaźń Pańska: któ
rzy się boją Pana, będą się o to pytać, co Je
m u się podoba i będą strzec przykazania Je
go” (Ekl. I, 25 i II, 19). „Bojaźń Pańska w y
pędza grzech” (Ekl. I, 21). Z takiej bojaźni 
w ypływ a m iłość, z takiej bojaźni rodzi się 
treść, którą w yśp iew ał Psalm ista Pański:

„Błogosław  duszo m oja Panu, który m iłoś
ciw ie odpuszcza w szystk ie  niepraw ości tw o
je, który uzdraw ia w szystk ie choroby twoje, 
który cię honoruje m iłosierdziem  i litościami."  
(Ps. 102).

Ks. bp M AKSYM ILIAN RODE
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wydajność pracy, jest przyczyną w y
stępków i zbrodni, łowi swoje ofiary, 
przywiązuje, kieruje je do więzień i 
szpitali, do domu obłąkanych, do gro
bu, wpływa ujemnie na potomstwo.

W pracy Józefa Siemka pt. „Czy to 
są sprawy religii" czytamy m. in .: 
„Pleni się u nas alkoholizm, zjawisko 
jednakowo szkodliwe i złe ze stanowi
ska kościelnego, jak i ze stanowi
ska naszego — ludzi świeckich. Na
dużywanie alkoholu jest złem społecz
nym, gdyż prowadzi do zrywania w ię
zów łączących ludzi ze sobą, rodzi zło
dziejstwo, rozbija rodzinę. Wiemy, że 
jednym z pożytecznych przedsięwzięć 
kleru w przeszłości była właśnie pro
paganda antyalkoholowa.

Czy istnieje tutaj płaszczyzna współ
działania, owocnej działalności ludzi 
niewierzących i kleru? Na pewno".

Środkami administracyjnymi i sank
cjami karnymi pijaństwa nie wytępi
my. Potrzebne są jakieś wielkie bodźce 
moralne, które zdolne byłyby wstrzą
snąć sumieniem społecznym i spowodo
wać przemianę. Walka z tym zgubnym 
nałogiem będzie skuteczna, jeśli całe 
społeczeństwo nam w tym pomoże. I 
właśnie my, wierzący, winniśmy także 
wypowiedzieć walkę pijaństwu.

W Polsce dwukrotnie realizowano ba
danie spożycia alkoholu — pierwszy raz 
w lutym i marcu 1961 i drugi w 1962 r. 
na zlecenie Głównego Społecznego Ko
mitetu Przeciwalkoholowego, zrealizo
wane przez Ośrodek Badania Opinii 
Publicznej przy Polskim Radio i Tele
wizji. Podsumowując wyniki obu an
kiet, zajmujący się tym zagadnieniem 
doszli do wniosku, że osobnicy spoży
wający dużo wódki piją równocześnie 
dużo wina lub piwa, że uroczystości ta
kie jak chrzciny, wesela, imieniny itp., 
wbrew oczekiwaniom, nie wiążą się z 
przekroczeniem progu nietrzeźwości czę
ściej niż przekroczenie przeciętne, a

„oblewanie" różnych dochodów, zarob- 
bów itp, powoduje natomiast częściej 
przekroczenie progu nietrzeźwości, że 
młodzież badana w znacznie większym  
stopniu przyzwyczajona jest do picia 
dużej ilości wódki jednorazowo niż do 
picia wódki częściej niż raz na tydzień, 
że w mieście robotnicy piją więcej niż 
pracownicy umysłowi, na wsi zaś naj
więcej piją robotnicy rolni, następnie 
pracownicy umysłowi, a najmniej gos
podarze indywidualni, że spośród czyn
ników ekonomicznych największe zna
czenie dla wielkości spożycia alkoholu 
mają dochody pieniężne ludności.

Ostatnio została również zamieszczo
na „Ankieta” na łamach naszego tygod
nika, z której wysnuwamy następujące 
wnioski: 25 proc. osób pije częściej niż 
raz na tydzień, prawie 50 proc. pijąc 
alkohol nie ogranicza się do małych ilo
ści, aż 20 proc. stwierdza, że picie alko
holu sprawia im przyjemność, taka sa
ma ilość pijących „topi“ swoje kłopoty 
w kieliszku, większość osób, bo aż 75 
proc. odpowiadających podało, że pije 
w towarzystwie innych osób, na stu 
poddających się dobrowolnie odpowie
dziom tylko 10 przyznaje się do całko
witej abstynencji.

Ankieta z października (przeprowa
dzona na zlecenie GSKP) podaje, że 
liczba abstynentów wynosi 9,7 proc. 
(Osób nie pijących wódki odnotowano 
29.9 proc., wina kupnego 41,6 proc., w i
na domowego, 53,9 proc., piwa — 63—66 
procent).

Na podstawie ankiet GSKP i Ankiety 
przeprowadzonej na łamach tygodnika 
KTI „Rodzina“ można zaryzykować 
stwierdzenie, że liczba abstynentów nie 
pijących żadnych napojów alkoholo
wych wynosi 10 proc. (wśród osób peł
noletnich).

Z dniem 15 września br. została 
wprowadzona podwyżka cen spirytusu, 
wódki i win. Jak czytamy w prasie co

dziennej „..podwyżka cen spirytusu, 
wódki i win nie będzie rekompensowa
na. Chodzi o to, aby zmniejszyć ich spo
życie, które zbyt szybko wzrosło w o
statnim okresie. Zaoszczędzone, wobec 
zmniejszenia produkcji spirytusu i wó
dek — ziemniaki, można będzie prze
znaczyć na wyżywienie trzody chlew
nej i bydła oraz na lepsze zaopatrzenie 
na zimę ludności miast. Więcej mięsa 
i mleka, mniej wódki..

Zdrowie moralne i fizyczne narodu — 
to sprawa wspólna Kościoła i Państwa. 
Kapłani nasi, którzy los swój z Ojczy
zną i narodem związali, winni być w 
walce o zdrowie moralne i fizyczne na
rodu kadrą awangardową. Nakaz ten 
wypływa z naszej etyki polskokatolic- 
kiej, która dla pijaństwa nie znajduje 
usprawiedliwienia moralnego, i z na
szej troski o szczęście i dobro narodu.

Do zadań duszpasterzy, do zadań lu
dzi wierzących i niewierzących należy 
walka z pijaństwem. A w walce tej po
może nam nauka. W tym względzie 
winna wywiązać się współpraca pomię
dzy ludźmi wierzącymi i niewierzący
mi, współpraca duszpasterzy i lekarzy, 
współpraca wiary z nauką. Walka bo
wiem z pijaństwem jest obowiązkiem 
wszystkich ludzi.

Tradycje pijaństwa głęboko zakorze
nione są w społeczeństwie. Utrudnia to 
walkę z pijaństwem, gdyż nie można 
od razu zlikwidować tego, do czego spo
łeczeństwo przyzwyczaiło się od szere
gu lat.

Propaganda antyalkoholowa może 
być skuteczna, gdy jest prowadzona u
miejętnie, w oparciu o rzetelną wiedzę 
o zgubnych skutkach picia wódki.

Ze strony władz państwowych, ze 
strony Kościołów, organizacji społecz
nych, czynione są wysiłki uświadomie
nia społeczeństwa o zgubnych skutkach 
spożycia nadmiaru napojów alkoholo
wych. Ale problem pijaństwa nie nale
ży do zagadnień łatwych do rozwiąza
nia i dlatego będziemy jeszcze borykać 
się z nim przez szereg lat. Kościół Pol- 
skokatolicki zrobi wszystko, aby pomóc 
w zwalczaniu tego nałogu.

Ks. mgr T. GORGOL

PODSTAWA SUKCESÓW WYCHGWAWSZYCIT
Początek  now ego ro k u  szko lne

go s tw a rz a  w ie le  m ożliw ości w y 
chow aw czych. W ypoczęte po w a 
kac jach  dzieci są zaciekaw ione 
now ym i pod ręczn ikam i, now ą 
k lasą , czasem  now ą szkolą, in 
nym i nauczyc ie lam i i w y k azu ją  
w iększe  za in te reso w an ie  nauką. 
Są p e łn e  zapa łu  do p racy  i w ła ś 
n ie  w ted y  p ad a ją  p rzy rzeczen ia , 
że b ęd ą  się dobrze uczyć, dobrze 
zachow yw ać, jed n y m  słow em , że 
będą  d ob re  ja k  n igdy  dotąd .

A by ten  zapa ł trw a ł ja k  n a j 
d łużej trz e b a  dzieciom  stw orzyć 
odpow iedn ie  w a ru n k i w  dom u. 
O to k ilk a  w skazów ek:

1. Stw orzyć w łasny kąc ik  — to
m arzen ie  każdego uczn ia  i uczen 
nicy. Może n im  być zw ykła  szu 
flad a , fra g m e n t b iu rk a  — sło
w em  m iejsce, w  k tó ry m  dziecko 
będzie  s ta le  p rzechow yw ać sw oje 
rzeczy. N ie należy  dopuszczać do 
tego, by  książk i, pod ręczn ik i i

p rzybo ry  szkolne były  p o ro z rzu 
cane po całym  m ieszkan iu , ę tw o -  
rzen ie  ,,k ą c ik a ” pom aga ro d z i
com  w  u trzy m y w an iu  porządku , 
a dziecko n ie  je s t zm uszone do 
ciągłego p o szuk iw an ia  p rzyborów  
szkolnych. P o trzeb n a  je s t oczy
w iście ok resow a k o n tro la  w  celu 
sp raw d zan ia  czy ,.k ąc ik "  u trz y 
m yw any  je s t w  czystości. J e s t to 
za razem  m etoda w y rab ian ia  u 
uczn ia  zam iłow an ia  do porządku . 
W ażne je s t tak że  żeby uczeń od 
ra b ia ł lek c je  w  jed n y m  m iejscu . 
P rzy zw y cza jen ie  się do tego 
m ie jsca  dodatn io  w p ły w a na  zdo l
ność sk u p ien ia  się p rzy  p racy .

2. O dpowiedni rozkład dnia —
to  tak że  w ażne zagadn ien ie  w  
życiu  ucznia. G dy zostan ie  już 
u s ta lo n y  p lan  zajęć szkolnych, 
trz e b a  usta lić  godziny, w  k tó ry ch  
dziecko pow inno  o d rab iać  lekcje. 
R odzice w inn i w ięc p rzy jąć  jak o  
zasadę, że w  tym  czasie n ie  w o l

no obarczać  dziecka żadnym i p r a 
cam i gospodarczym i, dom ow ym i.

3. Czas odrabiania lek c ji — do 
o d rab ian ia  lek c ji dzieci pow inny  
zasiadać po spożyciu ob iadu , po 
k ró tk im  odpow iedn im  odpoczyn
ku  i d łuższym  spacerze. D la dzie
ci uczących  się na  d ru g ie j zm ia
n ie  na jw łaśc iw szą  p o rą  do o d ra 
b ian ia  lek c ji są godziny ran n e , 
po śn iad an iu  (około godziny 8.30 
—9.00).

4. Spraw dzenie lekcji — n a le 
ży p rzep row adzać  sy s tem atyczn ie  
i codziennie. T ru d n o  je s t w y m a 
gać od w szystk ich  rodziców , żeby 
dokonyw ali oceny odrob ionych  
lekc ji, a le  konieczn ie  m uszą zw ró 
cić uw agę na czystość p row adzo 
nych  zeszytów , s ta ra n n o ść 'p ism a  
i ry s u n k u  itp . D om agać się trzeb a  
od dziecka  ju ż  od p ierw szych  dni 
n au k i, żeby zap isyw ało  w  zeszycie 
co m a zadane. U ła tw i to  k o n tro 
lę postępów  uczn ia  w  szkole, poza 
ty m  dziecko n ie  m a okazji do w y 
m ów ek, że dzis ia j nic pan i n ie  za 
dała  itp.

5. Odpoczynek. — P ra c a  u m y 
słow a dziecka m oże dać re z u l ta 
ty  ty lko  w ów czas, gdy je s t  ró w 
n o m ie rn ie  rozłożona i połączona 
z w ypoczynkiem .

G dy o d rab ian ie  lek c ji trw a  po 
nad  godzinę należy  zatroszczyć się
o to, by po każdych  40—45 m in u 
tach  p racy  n as tęp o w ał 5— 10 m i
nu tow y  odpoczynek. D zieci z k las  
m łodszych  pow inny  p rzebyw ać  
na  św ieżym  pow ietrzu  n ie  m nie j 
n iż 3— 3,5 godziny dziennie. Czas 
ten  pow in ien  być w y pełn iony  g ra 
m i i zab aw am i ....

K ażde dziecko m usi poza tym  
posiadać  czas 1—1,5 godziny 
dziennie  na  sam odzie lne  za jęcia  
ja k  czy tan ie , ry sow an ie , m a js te r 
kow anie, h a fto w an ie , szycie itp.

6. W spółpraca ze szkołą. Z a in 
te re so w an ie  n au k ą  dziecka nie 
polega ty lko  n a  k o n tro li jego  p r a 
cy i stw o rzen iu  odpow iedn ich  
w a ru n k ó w  p racy  w  dom u. P o 
trzeb n y  je s t jeszcze ścisły  k o n 
ta k t dom u ze szkołą.

Ks. E. K.



Ks. radca Teodor E lerow ski, dziekan dekanatu łódzkiego, w ita  Ks. Biskupa
Prym asa Dr M. Rodego.

PARAFIA 
G I L N I E

K s. Biskup Prym as Rode pośw ięca krzyż przed kaplicą.

M yli się, k to  po trzeb ę  i silę  K oś
cioła P o lskokato lick iego  ocenia 
w ed ług  liczby k ap łan ó w , p a ra f ii 

i w iernych . P ew nie , że fo rm a ln a  s ta 
ty s ty k a  je s t i  w ażn a  i p o trzeb n a  i coś 
m ów i. S ta ty s ty k a  jed n ak  n ie  je s t i n ie  
m oże być m ia ro d a jn a  w e  w szystk ich  
now ych poczynan iach , ru c h a c h  a 
zw łaszcza w  k sz ta łto w an iu  się n o w e
go oblicza s ta reg o  K ościoła, a  r a 
czej n a d a n ia  s ta rem u  K ościołow i 
s ta rego , w łaściw ego , p raw dziw ego  
obliczą. W ta k im  położeniu  jes t 
K ościół P o lskokato iick i. Z jed n e j s tro 
ny jes t ju ż  w  pew nym  sensie  dość zn a
ny, z  d ru g ie j s tro n y  je s t a lbo  źle znany, 
a lbo  zw olennicy  n as i n ie  m a ją  jeszcze 
n a  ty le  odw agi, aby  zerw ać ze s ta ry m , 
a le  zn iekszta łconym  K ościołem  rzym 
skokato lick im . Ci o sta tn i, k tó ry ch  w cale  
je s t n iem ało , o czym  s ta ty s ty k a  n ie  m ó
w i, czekają  n a  ich  zdan iem  odpow ied
ni m om ent, by w  n im  razem  ze sw oim  
dotychczasow ym  duszpaste rzem  rzym 
skoka to lick im  p rze jść  do nas. N ie chcą 
być p ierw szym i.

Że ta k  je s t, że są ludzie, k tó rz y  nas 
n ie  zn a ją , a  poznaw szy  przychodzą  do 
n as dow odom  je s t m .in. m iejscow ość 
M ogilno koło Rossoczycy w  pow . s ie 
rad zk im  koło Łodzi. Jeszcze do n ied aw 
n a  w  środow isku  ty m  n iew iele  albo 
źle w iedziano  o naszym  K ościele. U ś
w iadom iła  ich „Rodzina'*, nasz  tygod
n ik  ilu strow any . W w y n ik u  lek tu ry  
„R odziny" i szeregu rozm ów  i odw ie
d z in  ks. radcy  T eodora  E lerow skiego, 
dz iekana  łódzkiego, ak ty w n e j po 
s taw ie  pp. G ław endów , J . C ieślaka  
i W. R ozpary , dn. 18 s ie rp n ia  b r. zosta ła  
w  M ogilnie o tw a rta  p a ra f ia  połskoka- 
to lick a  p.w . M a tk i B oskiej R óżańcow ej.

P u n k tu a ln ie  o godz. 11,30 w  n iedz ie 
lę d n ia  18. V III. b r. p rzy jech a ł do Mo
g iln a  Ks. B iskup  M ak sy m ilian  R ode w  
tow arzystw ie  ks. k an o n ik a  d r  E dw arda  
B ałak ie ra . Ks. P ry m asa  pow ita ł ks. r a d 
ca dziekan  E lerow ski w  tow arzystw ie  
duchow ieństw a, po czym  rad n y  w ręczy ł 
Ks. B iskupow i chleb  i sól w y p o w iad a 
ją c  7-e w zruszen iem  słow a pow itan ia . 
Ze  śp iew em  zgrom adzony  polski lu d  
w raz  ze sw oim  po lsk im  b isk u p em  i p o l
sk im i k ap łan a m i udał się do  kaplicy. 
Było pogodnie, ciepło, chociaż n a  n ieb ie  
p łynę ły  chm ury , by  dać po  po łudn iu  
so ra e n io n r ' ziem i w yczek iw any  złoty

deszcz. A d m in is tra to r p a ra f i ks. prob. 
K ra s iu k ian is  odśp iew ał m odlitw y  n a  
p o w itan ie  b isk u p a , po c y m  pow ita ł Ks. 
B iskupa, K ap łanów  i w iernych , dz ięku
jąc  za p rzybycie  i pom oc w  zorganizo
w an iu  i o tw arc iu  te j now ej p ara fii. Ks. 
B iskup  odm ów ił p rzep  sane  m odlitw y: 
pośw ięcił kap licę , lichą m a łą  izbę 
oraz  k rzyż  s to jący  orzed kap licą . 
Izbę na  k ap licę  o fia ro w ali bez in 
te resow n ie  ob. H elena  ? P io tr  G ław en- 
da. Mszę Sw. połow ą celeb row ał Ks. 
B iskup  przy  asyście ks. prob. M uchew i- 
cza i ks. prob. G nypa. W czasie Mszy 
św . lu d  m odlił się ża rliw ie  i śp iew ał 
serdecznie, a  śp iew  bez przeszkody 
sk lep ien ia  kościelnego w p ro st niósł się 
k u  n iebu .

K azan ie  po ew angelii w ygłosił ks. 
'm g r E ugeniusz E lerow ski. a d m in is tra 
to r p a ra f ii naszej w  Ż arach . M ów ił o 
bóstw ie Jezu sa  C hrystusa  n a  tle  p e ry 
kopy ew an g e lijn e j i o po łsann ic tw ie  
K ościoła P o lskokato lick iego  na  ty m  te 
ren ie .

Po Mszy św . kazan ie  w ygłosił Ks. 
B iskup. A oto streszczen ie  k azan ia :

Ks. C. Krasiukianis, adm inistrator pa
rafii w ita  now ych parafian.

Staropolskim  zw yczajem  prezes Rady P arafialnej w ita Ks. Biskupa Prymasa
chlebem  i solą.



— Cieszę się, D rodzy m oi B rac ia  i 
S iostry , że m ogłem  razem  z W am i dzi
s ia j złożyć Bogu o fia rę  M szy Sw. C ie
szę się, że jako  W asz polski i ka to lick i 
b iskup  mogę być w śród  W as. J e s t W as 
dużo, w o la łbym  by W as było  w ięcej, 
w iem  jed n ak , że okoliczni proboszczo
w ie rzym scy rob ili w szystko, ab y  lu d  
tu te jszy  sp ragn iony  polskiego K ościoła 
n ie  przyszed ł tu , by pow itać  sw ojego 
polskiego b isk u p a  i by razem  ze m ną  
m odlić się. W iem , że grożono sw oim  o- 
w ieczkom  p iek łem  za u dz ia ł w  naszym  
nabożeństw ie . T ak ą  p ostaw ą księża  
rzym scy w ydają  sob ie  św iadectw o  u- 
bóstw a i n ie to le ran c ji. D rżą o sw o je  
dochody, n ie  chcą ludu  polskiego do 
puszczać do p raw dziw ej o św iaty  re l i
g ijne j. k tó rą  głosi nasz  K ościół. R obią 
w szystko , by  n ie  dopuścić św ia tła  do 
sw oich p a ra f ii, są  zw olenn ikam i ciem 
n o ty  re lig ijn e j, k tó re j K ościół P olsko- 
k a to lick i w ypow iedział bezkom prom iso
w ą  w ojnę. Choć tu  ubogo, K aplica to  
p raw d z iw a  s ta je n k a  b e tle jem sk a , a le  
n iech  to  W as n ie  zraża. W ielk ie  rzeczy 
do zw ycięstw a dochodzą poprzez  ła m a 
n ie  w szelk ich  trudnośc i. N a ty m  te re 
n ie  jes teśc ie  p io n ie ram i polskiego k a 
to licyzm u. B ądźcie  ra zem  ze sw oim i 
po lsk im i i k a to lick im i k ap łan a m i o raz  
ta  m ną, z w aszym  b isk u p em  — m isjo
n arzam i. G łoście now inę  o naszym  K o
ściele, o naszej szczerej służb ie  Bogu i 
O jczyźnie, bądźcie  siln i i n ieug ięci. N a
w raca jc ie  w aszych  B raci i S io s try , n a 
w raca jc ie  k ap łan ó w  rzym sk ich  i p roś
cie Boga, byśm y n ieb aw em  mogli się 
m odlić w  kościele, godnym  Boga, a n ic  
w ta k  m ałe j i lichej strzesze. Błogosław 
w ię W am  i prośm y jeszcze ra z  Boga o 
b łogosław ieństw o d la  n a s  w szystk ich , 
d la  K ościoła Polskiego i d la  P o lsk iej 
R zeczypospolitej L udow ej. M odlitw ą 
tą  n iech  będzie  n asza  s ta ra  pieśń , k tó rą  
śp iew ajm y  z w ia rą  i m ocą: Boże coś 
Polskę...

Po n abożeństw ie  Ks. B iskup  rozm a
w ia ł z w iernym i. O dpow iadał n a  p y ta 
n ia , po czym  w śró d  ok rzyków : n iech  ży
je  polski Ks. P ry m as — Ks. B iskup  od 
jech a ł do  m ieszkan ia  jednego  z naszych  
w yznaw ców , k tó ry  podejm ow ał Ks. 
B iskupa i k ap łan ó w  ob iadem . Po  obie- 
dzie jeszcze rozm ow y serdeczne ze zgro
m adzonym i w iernym i i od jazd  do W ar
szaw y. Po drodze  Ks. B iskup  i ks. k a 
non ik  B a łak ie r, k tó ry  przez  cały  czas ze 
znaw stw em  sp e łn ia ł ro lę a rch id iak o n a , 
odw iedzili ks. a d m in is tra to ra  K uflew - 
skiego w  D ąbiu.

Fot. K. Bałakier

Ks. mgr E. Elerow ski po ew angelii w y 
głosił kazanie.



P ierw sze  żn iw a na Z iem iach  Z ach o d 
n ich

je j duchow ym  ł psychologicz
nym  p rzek ro ju  je s t po trzebną  
do lepszego z rozum ien ia  p rze 
m ian, ja k ie  dokonały  sie w  te j 
części spo łeczeństw a polskiego, 
k tó ra  p rzeb y w ała  n a  te re n ie  
Z w iązku  R adzieckiego i p rzyczy
n iła  się  pod w pływ em  Z w iązku  
P a tr io tó w  P o lsk ich  do zo rg an i
zow an ia  p ierw szych  oddziałów  
bojow ych  W ojska  Polskiego.

III.

D nia  15 lip ca  1943 roku  w  obo
zie sie leck im  n ad  rzek ą  O ką o d 
by ła  się podniosła  uroczystość: 
żo łn ierze  polscy sk łada li p rzy -

b a rd zo  sp rzy ja jąca , że ze w zg lę
d u  na  ogrom  obszarów  p a ń 
stw a  radzieck iego  tru d n o  było 
pom yśleć o  jak im k o lw iek  p o 
rząd k u  ad m in is tracy jn y m . T rz e 
ba  w ięc  było  n ad ludzk ie j siły, 
odporności psychologicznej i o k a 
zan ia  dyscypliny  m o ra ln e j, ażeby 
sp ro stać  n a ra s ta ją c y m  tru d n o 
ściom. T en egzam in  spo’eczny 
zdały  narody , zam ieszku jące  w 
Z w iązku  R adzieckim .

rv .

W XX ROCZNICĘ ZWYCIĘSKIE! BITWY POD LENINO 
-  WITAMY ODRODZONE LUDOWE W0ISK0 POLSKIE

W rocznicę dw udziesto lecia  
W ojska L udow ego, k iedy  spo łe
czeństw o polskie p a trz y  n a  tę  
u roczystą  chw ilę  z perspek tyw y  
n iem al ćw ierćw iecza, m ając  d a 
leko  za sobą trag ed ie  dni w rz e 
śniow ych 1939 roku, p o s ta ra jm y  
się zb ilansow ać n asze  w szystk ie  
osiągn ięc ia  w  u s tro ju  so c ja li
stycznym  i w  ty m  m om encie  k ie 
dy spostrzegam y ogólną naszą 
s tab ilizac ję  życia  w  jego szero 
k im  p rzek ro ju , k iedy  dym ią  k o 
m iny  fab ryczne, h u t, kopalń , 
k o m bina tów  przem ysłow ych, k ie 
dy u n iw ersy te ty  i po litechn ik i

I.

K iedy późną je s ien n ą  nocą z
12 na  13 p aźd z ie rn ik a  1943 roku 
rozgorzała  b itw a  pod L enino, w  
k tó re j p ierw szy  raz  p rzy ję ła  
ch rzes t bojow y jed n o s tk a  odro
dzonego W ojska Polsk iego  —

I D yw izja  P iecho ty  im . T ad eu 
sza K ościuszki — n ik t w tedy  n ie  
zd aw ał sob ie  sp raw y  z tego, że 
b itw a  ta  o tw orzy now ą k a r tę  w  
d zie jach  Polsk i. W w y n ik u  d a l
szych zw ycięskich  w a lk  żo łn ie 
rzy  po lskich  i radzieck ich , k ra j 
został w yzw olony  z n iew oli a  
n a ró d  polski z  w iekow ego ucisku 
społecznego.

P ie rw szą  D yw izję P iecho ty  na 
te re n ie  Z w iązku  R adzieckiego 
zo rganizow ał Z w iązek  P a tr io tó w  
P o lsk ich  w  roku  1943 w  w yn iku  
sw ojej działalności w śród  w y 
chodźstw a polskiego, k tó re  z n a 
lazło sch ro n ien ie  i opiekę rządu  
radzieckiego. I D yw izja  P iech o 
ty , bezpośredn io  po je j p ie rw 
szym  bo ju  pod L enino , szła w  
b o jach  i tru d a c h  w o jennego  m a r
szu obok A rm ii C zerw onej przez 
ziem ie ro sy jsk ie  i polskie, przez 
C hełm , L u b lin , W arszaw ę, P o 
znań, Szczecin i W rocław  aż 
do b ram  B erlina . Ż o łn ierze W oj
sk a  Polsk iego  i A rm ii C zerw onej 
w łasn a  k rw ią  w yp isa li n a  b o jo 
w ych sz tan d a rach  hasło : Za W a
sza i N aszą W olność.

N a h is to ryczne  znaczen ie  b itw y 
pod L en ino  m ożna p a trzeć  z 
p e rspek tyw y  la t dw udziestu , z 
płaszczyzny za in te resow ań : w o j
skow ego i politycznego. Z a in te 
reso w an ia  kół w o jskow ych  m o 
gą być zw rócone n a  s tra teg ię  i 
tak tykę , stosow aną p rzed  d w u 
dziestu  la ty . n a  tle  p o ró w n aw 
czym  naszych  czasów , k iedy broń 
p rog ram ow a u s tą p iła  m iejsca 
n iew spó łm iern ie  n iszczycielskiej

s ile  ogn ia  b ron i rak ie to w ej i n u 
k lea rn e j. Społeczeństw o raczej 
in te reso w ać  się m oże in n y m i p ro 
b lem am i: ekonom icznym i i p o li
tycznym i.

n.

P rzed  w o jn a  h ie ra rc h ia  K oś
cioła R zym skiego  ko n tro lo w ała  
całe nasze życie w e w szystk ich  
k ie ru n k ach  i aspek tach . Zycie 
każdej po lsk iej rodziny  było 
k o n tro lo w an e  przez k o n f e s j o 
n a ł .  Dzieci w  w ieku  szkolnym  
by ły  k o n tro lo w an e  przez k a te 
chetów , a gdzie ich n ie  było. 
przez k a tech e tk i. Ż o łn ierze byli 
kon tro lo w an i p rzez  k ap e lan ó w  o 
ty le  ty lko, że chyba z m niejszym  
sku tk iem . S tow arzyszen ia  spo 
łeczne by ły  pod  w p ływ em  b igo
tów  obu  płci. W p a rtia ch  i s tro n 
n ic tw ach  po litycznych  głos m ieli, 
tam  gdzie ideologia im  od p o w ia 
dała , posłow ie i senato row ie: b i
skupi, p ra łac i i kanonicy . P o 
m agali im  inni, zakonsp irow an i 
jezuici, posłow ie św ieccy. Czy 
n a  tym  się kończą n ieog ran iczo 
ne m ożliw ości rzym skich  dusz
pasterzy?  O, nie! Jeszcze jes t 
a rm ia  „ rezerw ow a” : zakony
św ieckie, trzeciego  stopn ia , biel, 
m in is tran c i, stow arzyszen ia  A k
cji K ato lick ie j. S tow arzyszen ie  
M ężczyzn K ato lick ich , S tow arzy 
szenie K ob ie t K ato lick ich . Czy 
to  w ystarczy?  C hyba tak . A je 
żeli ktoś pozostał n iew ym ien io - 
ny, sto jący  poza sferą  w pływ ów  
duszpaste rzy  w atykańsk ich , no  to  
już ten  się  nie liczył. To by ła  r e 
sztka, k tó ra  w  zasadzie, w  m orzu  
w aty k ań sk ie j in f iltra c ji, n ie  m ia 
ła p rak tycznego  znaczenia, aże
by  m ogła zaszkodzić w pływ om  
kleru . Na zakończenie, ażeby 
ob raz  by ł pe łen  barw , trz e b a  do
dać jeszcze jeden  „szczególik”, 
co nazyw am y chw ytem  d u szp a 
s te rzy  rzym sk ich . M ianow icie, je 
żeli k toś z ludzi m yślących p o 
w ątp iew a ł o dobre j robocie  k się 
ży rzym sk ich  i głośno sw oje  m y 
śli w ypow iadał, to  do z likw ido
w an ia  jego  w pływ u  było in n e  
lek a rstw o : stra szen ie  p iekłem ,
m ękam i, sza tanem . T a c h a ra k 
tery styczna  o p in ia  społeczna, w

E w ak u ac ja  pow odzian

Pom oc w o jsk a  p rzy  om ło tach

sięgę n a  w ierność N arodow i i 
P ań s tw u  Polsk iem u. D zień ów 
był h is to rycznym  z tego jeszcze 
w zględu, że p rzy p ad a ł w  rocz
nicę zw ycięstw a pod G ru n w a l
dem , odniesionego nad  K rzy ża 
kam i. A k t p rzysięgi by ł złożony 
w  p rzeddzień  zw ycięskiej b itw y 
pod Lenino.

F o rm alne  u znan ie  jak ie  p rzy 
p isu jem y Z w iązkow i P a tr io tó w  
Po lsk ich  w  w iekopom nym  dzie
le reak ty w o w an ia  sił zb ro jnych  
po lskich  n a  te re n ie  Z w iązku  R a 
dzieckiego. n ie  w y jaśn i d o k ład 
n ie  w  jak ich  w a ru n k ach  fak ty cz 
nych, m ora lnych  i psychologicz
nych  dzieło to  przez Z w iązek 
P a tr io tó w  było  dokonane. D la
tego w yżej da liśm y  czy te ln iko 
wi ana lizę  społeczeństw a, w y 
chow anego  w  w aru n k ach  u s t ro 
ju  kap ita listycznego , ażeby do
k ład n ie  p rzedstaw ić  ca’o k sz ta łt 
w ypadków  politycznych  na  m ia 
rę  w ielk ich  dziejów .

W tym  okresie, k iedy  Z w iązek 
p od ją ł m yśl zo rgan izow an ia  p o l
sk ich  jed n o stek  bojow ych, o l
b rzym i k ra j Z w iązku  R adziec
kiego by ł podzielony n a  k ilka 
w o jennych  fro n tó w  w alk i. W 
zw iązku z ty m  całe  życie spo
łeczne i gospodarcze pogrążone 
by łó  w  odm ęcie b itew , pożo
gi. T em u ogólnem u nieszczę
ściu tow arzyszy ła  okoliczność

sto ją  o tw orem  d la  każdego, k to  
chce osiągnąć  kw alif ik ac je  za 
w odow e. a  cenzus m a ją tk o w y  i 
pochodzenie z rodu  w ie lk o p ań - 
skiego. ja k  to  m iało  m iejsce w  
Polsce m iędzyw o jennej należy do 
sm u tne j kap ita lis ty czn e j p rz e 
szłości, oczy nasze zw racam y  n a  
L udow e W ojsko Polskie.

Je s te śm y  głęboko przekonan i, 
że w  tak  doniosłej chw ili, w szys
cy obyw ate le  k ra ju , św iadom i 
przeży tej trag ed ii, będą p rz e 
żyw ać tę  uroczystość. N ie m a 
tak ieg o  bogactw a, żeby m óc o d 
płacić  żołn ierzom  za ich  o f ia r 
ną w alkę, za to. że  dziś żyjem y
i rad u jem y  się z życia. P ozosta 
je  nam  jedyna  droga: zachow ać 
w  sercu  i um ysłach  naszych 
pam ięć o tych, k tó rzy  w  sz la 
chetne j w alce z w rog iem  oddali 
za P o lskę  sw oje  życie. P o ch y la 
m y głęboko nasze g łow y p rzed  
dosto jeństw em : k rw i i o fia r, j a 
k ich  n ie  szczędzili żo łn ierze  dla 
naszego, ogólnego d o b ra  społecz
nego, k iedy  na  po lu  chw ały  o d 
daw ali sw oje  życie. P ochylam y 
głowy p rzed  naszym i bojow ym i 
sz tan d a ram i Polsk i L udow ej, j a 
ko  znam ionam i w olności, na k tó 
rych  żo łn ierze radzieccy  i p o l
scy k rw ią  w ła sn ą  w yp isa li sło
w a: Za W asza i N aszą W olność.

Mgr JÓZEF MILASZEWICZ



DAWNIEJ ZOŁNIERZE -  DZIS ROLNICY
Z araz po  w y zw o le n iu  Z iem  

Z achodn ich  i P ó łnocnych  
p o w sta ł p rob lem  ich zago
spodarow ania  i — ja k  głosił 
R ozkaz N aczelnego D ow ódcy  
W P  z  3 czerw ca  1945 r. — 
„ utrw alen ie  po lskości na n a j
da le j w ysu n ię ty c h  rub ieżach  
p rzez  zak ładan ie  gniazd  o
sadn ic tw a  w o jskow ego"

Od tam tego  czasu osadn i
c tw o  w o jsko w e  szczodrze ob 
darzone p rzy w ile ja m i p r z y 
śp ieszy ło  proces eko n o m i
c zn e j i e tn ic zn e j in teg ra c ji 
zie m  o d zyska n ych  z  m a cie 
rzą. W  p ra k tyce  a d m in is tra -  
cy jn o -p ra w n e j osadnicy w o j
sk o w i nada l ko rzysta ją  z  
u vra w n ie ń  i u lg  p rze w i
d zia n ych  w  zarządzen iach
resortow ych . C zasem  jed n a k  
u p ra w n ien ia  te  są n ie w ła 
ściw ie  in te rp re to w a n e . O to co 
s tw ie rd z ił w  teren ie  p rzed 
s taw ic ie l „R odziny".

A le k sa n d e r  C ierm asiński, 
b y ły  żo łn ierz  A K  i o sadn ik  
m a 7-hek ta row e gospodar
stw o  w e w s i C a jn ik  k. M ię
dzylesia , co ro ku  płaci na 
P a ń stw o w y  Ę undusz Z iem i — 
1250 zł. Za zw ło k ę  w  p łace
n iu  na leżności W ydz . F inan
so w y  Prez. P R N  grozi egze
kucją . A  przecież jako  osad
n ik o w i p rzy s łu g u je  m u  na  
p odstaw ie  za rządzen ia  M in i
stra  R o ln ic tw a  z  1961 r. u 
m orzen ie  w p ła ty  na PFZ.

S ta n is ła w a  Piec ze S zcza 
w in y  w alcząc w  szeregach  
B. Ch. na teren ie  K ie lec
c zy z n y  straciła  jednego  z  s y 
nów . W  Szczaw in ie  posiada  
6 -hektarow e gospodarstw o. 
Dla S ta n is ła w y  Piec Z arząd  
O kręgu  ZB oW iD  w yd a ł za 
św iadczen ie  s tw ierdza jące  je j  
p rzyna leżność  do BCh i obe
cnie do ZB oW iD . Jed n a kże  
w W yd zia le  R o ln ic tw a  p re 
zes P R N  w  B y s tr zy c y  KI. i 
ja cyś b iurokraci żądają  za 
św iadczen ia  dodatkow ego , 
które  by zaw iera ło  m o ty w a 
cję p raw ną , chociaż żadne  

zarządzen ie  o konieczności 
ta k ie j m o tyw a c ji n ie w sp o 
m ina.

G odzi się podkreślić , że  
p rzew odn iczący  P rezyd iu m  
P R N  w  B ys tr zycy  K ło d zk ie j 
na in te rw en c ję  „R o d zin y“ o
biecał ro zp a trzyć  i za ła tw ić  
prośby  o sadn ików  w o jsk o 
w ych  do tyczące um orzen ia  
w p ła ty  na PFZ.

W  Lasow ie (pow. Z gorze
lec) ro zm a w ia łem  z  osadn i
k iem  w o jsk o w y m  Józe fem  
U rbańskim . W a lczy ł on  w  
czasie ka m p a n ii w rześn iow ej, 
byl ciężko  ranny. U ciek ł z  
o fla g u , pracow ał w  ko n sp i
racji. P o tem  w ięz io n y  b y ł w  
R adogoszczy i w  G rossrosen. 
D zisia j ko rzysta  z  ren ty  in 
w a lid zk ie j w o jsko w e j. Jest 
ta kże  ła w n ik ie m  w  sądzie  
p o w ia to w ym . U skarża ł się na 
W yd zia ł R o ln ic tw a  Prez. P R N  
w  Zgorzelcu , k tó ry  na pod- 
s tw ie  n ied o k ła d n ych  p o m ia 
rów  stw ierdza , ja k o b y  U r
ba ń sk i u ży tk o w a ł 1 ha i  20 
arów , podczas gdy u ży tk u je  
99.8 arów  i w ym ierza  m u  
obow iązkow ą  dostaw ę m ięsa. 
N a sw oje  odw ołanie  m im o  
przep isów  K P A  U rbański od 
d łuższego  czasu n ie  o tr zy m u 
je  w yja śn ien ia  od Prez, PRN .

N ie k tó rzy  osadnicy opo
w iada li o różnego rodzaju  
kłopotach, socja lno -bytow ych .

W p ra w d zie  w  w iększości' 
w yp a d kó w  is tn ie ją  w  terenie  
różnego rodza ju  ko m isje  so
c ja lno-bytow e. C zasem  je 
d nak  kom isje  śpią lub  cier
pią na b iu ro kra tyczn y  n ied o 
w ład . W  S to janow ie  (pow . 
Zgorzelec) m ieszka  76-letni 
F ranciszek  R ozm ysł. Syn . 
je d y n y  żyw ic ie ł, żo łn ierz  2 
arm ii um a rł od ra »  o tr zy m a 
nych na froncie. O jciec po 
zo s ta ł na gospodarstw ie w  
tru d n ych  w arunkach . Czy  
nie m ożna  byłoby  dopom óc  
s ta rem u  czło w ieko w i i zw ró 
cić się w  spraw ie udzie len ia  
pom ocy socja lnej do W yd z ia 
łu  Z drow ia  i O p ieki Sp o łe 
cznej Prez. PRN ? Jó ze f U r
bański od czasu p o b y tu  w  
h itle ro w sk ich  kacetach  c ier
p i na postępu jącą  ślepotę. 
A dela  L igęza z G orzow a w  
pow . b y s trzyck im  pracuje  
jeszcze  chociaż m a 70 proc. 
u tra ty  zdrow ia  z czasów  p ra 
cy  k o n sp ira cy jn e j w  B C h. 
U rb a ń sk iem u  trzeba  pom óc  

w  nabyciu  specja lnych  o k u 
larów  leczn iczych , a L igęzie  
u m o żliw ić  leczen ie  sanato
ry jne . Znaczna  część spraw  
in te rw e n c y jn y c h  do tyczy
pracy i m ieszkan ia .

P rzy jrza łem  się b liże j je d 
n e j z  nich . W  ciasnej izb ie  
w raz z żoną  cierpiącą na a
n em ię  i tro jg iem  m ałych  
dzieci m ieszka  Jó ze f K om ar- 
n icki, b. żo łn ierz  11 korpusu  
i jen iec  osław ionego stalagu  
w  Żaganiu.

— P ięciokro tn ie  p rzecho
d z iłem  operację żo łądka  — 
zw ierza  się w  ro zm ow ie  z 
p rzed sta w ic ie lem  „R odziny". 
— Z  czego ży ję?  O trzym u ję  
ren tę  w  w ysokośc i 600 z ł 
m iesięczn ie  w ra z  z  d oda t
k iem  ro dzinnym . D oryw czo  
za jm u ję  się m a la rs tw em  d e 
ko ra cy jn ym . P rzyda łaby  się 
stała praca.

Pod jed n ą  strzechą , ty lko  
w  jeszcze  c ia śn ie jsze j izb ie  
o m a łych , w ą sk ich  oknach  
m ieszka  w ra z  z  żoną  jego o
c iem n ia ły  brat. B a zy li K o- 
m arn ick i. W zro k  stracił w a l
cząc w  A rm ii  R a dzieck ie j. 
P obiera ren tę  w  w ysokości 
600 zł, d zie rża w i d zia łkę  na  
z iem n ia k i, a żona hoduje  
kury. O baj kołaczą  w  P re
zy d iu m  M R N  w  K u d o w ie  o 
skrom ne  m ieszka n ie  dla ro 
d z in y  Józefa  K om arnickiego . 
O czyw iście  ani m ieszkan ia , 
ani praca nie rodzą  się na 
ka m ien iu , ale p rzy  m in im u m  
dobrej w o li i życzliw ości 
m ożna  byłoby  zna leźć  w  K u 
dow ie i pracę i  ja k ie ś  m ie 
szka n ko  dla osadnika  w o j
skow ego.

W ie lu  o sadn ików  n a leży  
do a k ty w u  gospodarczego i 
społecznego na sw o im  tere 
nie, je s t nosicielam i ide i p o 
s tęp o w ych  i p a tr io tycznych . 
T rzeba  im  udzie lać  pom ocy  
zarów no te j p rzew id zia n e j w  
zarządzen iach  i uchw ałach  
ja k  i te j n ieu ję te j w  n orm y  
praw ne, a w yn ika ją ce j z  
ludzkiego  podejścia do spra 
w y.

Fr. OSZMIAŃSKI

Ziem io nasza, wywalczona ziemio,
Kfórq żelaznym i czołgam i 
Przeorała wojna.
Dzisiaj Hymn śpiewamy o łobie,
Żeś szczęśliwa 
I wolna.

Prosta jesł o łobie opow ieść żołnierska,
Jak prosły czyn waleczny.
Męstwa pełen i bohaterstwa 
W  pieśni serdecznej.
Ziem io nasza, wywalczona ziemio 
Po Odrę i Nysę!
Po nasze stare, odw ieczne morze. 
W yw alczong G dynię, W ałcz, Kołobrzeg.

W szystko na pozór proste.
Jakby n igdy nie przeszła wojna —  
Zapom niane stalowe ostrze 
Bagnetu. I pokonany wróg.

Witaj, waleczny żołnierzu,
Uściskiem dłoni serdecznym.
Oto wyzwolona twa ziemia 
I domów gościnnych próg.

Oto twoja ziemia wywalczona.
Przeorana pługiem  czasu zwycięskim. 
Daremne zakusy wroga.
O ddalone klęski'
W ojen.
O to opow ieść żołnierska 
O  waleczności twojej!

Józef Baranowski
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N 6 XVIII po Zesl. Ducha Sw„  
Brunona, Artura

P 7 M B R óżańcow ej, 
A m brożego ,P o likarpa

W 8 Pelag ii, W iriCentego, B rygidy
s 9 D ionizego, A ugusta
C 10 F ran c iszk a
p 11 M acierzyństw a  NM P, 

A ldony
S 12 M aksym iliana ,

D zień W ojska P olskiego

SESJA ONZ

S iedm iodn iow a w izy ta  w  Polsce ju g o 
słow iańsk iego  m in is tra  sp ra w  zag ran icz
nych  K oca Popovica zakończy ła  się ogło
szeniem  k o m u n ik a tu , podsum ow ującego  
w y n ik  rozm ów  po lsko -jugosłow iańsk ich . 
R ozm ow y te  m ia ły  c h a ra k te r  w ie lo k ie ru n 
kow y i w ychodziły  z założenia, że pom y
śln ie  ro zw ija  się o b u stro n n a  w sp ó łp raca  
w dziedzin ie  gospodarczej ja k  rów nież w 
dziedzin ie  koncepcji na  u k ład  stosunków  
m iędzynarodow ych  w n a jb liższy m  okresie. 
W yrazem  te j zgodności poglądów  i dz ia 
ła n ia  będzie w izy ta  p rezy d en ta  Jugosław ii 
Józefa  B roz T ito  w  Polsce. Z ostan ie  on 
p o w itan y  przez n a ró d  po lsk i serdeczn ie  
ja k o  p rzy jc ie l i tow arzysz.

D ow odem  ak tu a ln o śc i po lsk ich  in ic ja 
ty w  w  dziedzin ie  p o lity k i zag ran icznej je s t 
za in te resow an ie , ja k im  w  przededn iu  
X V III sesji Z grom adzen ia  Ogólnego ONZ 
cieszą w  kołach m iędzynarodow ych  p ro 
pozycje z a w a rte  w  „P lan ie  R apack iego '1. 
W ydaje się — a ta k  w y n ik a  z k o m en ta rzy  
p rasy  — że obecna ses ja  ONZ toczyć się b ę 
dzie pod znak iem  s tre f  bezatom ow ych. Nie 
należy  łudzić się, że k o n s tru k ty w n a  p o l
ska  p ropozycja  zostan ie  p rz y ję ta  od razu  
przez w szystk ie  p ań stw a , n aw et te k tó re  
podp isa ły  h is to ryczny  U k ład  M oskiew ski 
og ran iczający  zak res dośw iadczeń  n u k le 
a rnych .

N ależy oczekiw ać, że n a  w stęp ie  o b rad y  
ONZ „za tk an e"  zostaną  p ro b lem am i p ro 
ced u ra ln y m i. Rzecz p ro s ta , że d uża  d y sk u 
sja  rozw in ie  się doko ła  sp raw y  sk ład u  
R ady  B ezpieczeństw a ONZ. ciała , k tó re  
je s t o rganem  fu n k c jo n u jący m  stale . Je j 
sk ład  u s ta lo n y  zosta ł jeszcze w  1945 r. W 
R adzie B ezpieczeństw a zas iad a ją  p rz e d s ta 
w iciele 5 m o carstw : p ia s tu jący ch  tzw . sta łe  
m a n d a ty  oraz 6 p rzedstaw ic ie li innych 
p ań stw , w y b ie ran y ch  na  ok res 2 la t. D w a 
z n ies ta ły ch  m iejsc p rzyznano  A m eryce 
Ł ac iń sk ie j, i po jed n y m  m iejscu  d la  k r a 
jów  E uropy  zachodn ie j, E u ropy  w sch o d 
n ie j, B liskiego W schodu i k ra jó w  W spól
n o ty  B ry ty jsk ie j.

A le od 1945 r. zm ieniło  się w iele. Na 
m ap ie  po litycznej św ia ta  w yrosło  szereg 
now ych niepodleg łych  p aństw . W sam ej 
A fryce  pow sta ło  35 rep u b lik . S łuszne  jes t, 
ab> n a ro d y  A fry k i m ia ły  sw ojego p rzed 
staw ic ie la  w  R adzie  B ezpieczeństw a. D la 
tego Z w iązek R adzieck i w y s tą p ił z p ro p o 
zycją  zm iany  sk ład u  R ady. P ropozycje  r a 
dzieckie idą w  k ie ru n k u  u trz y m a n ia  zasa
dy 6 n ies ta łych  członków  R ady , z ty m  je d 
nak . że członkow ie ci w in n i rep rezen to w ać  
obszary  geograficzne tak ie , ja k : E u ro p a  
w schodnia , E u ro p a  zachodn ia , A zja, A 
m ery k a  Ł ac iń sk a  i B lisk i W schód. P rzy  
ty m  u k ład z ie  A m ery k a  Ł ac iń sk a  by łab y  
z ró w n an a  z pom in ię ty m i up rzedn io  k o n ty 
n en tam i — A zją. A fryką .

(O )

P A Ź D Z I E R N I K

ODRA I B A U T K I E M

W idok ze W zgórza P a r ty z a n tó w  K a te d ra  K ościoła P o lsk o k a to lick ieg o

Już Długosz m arzył o powrocie m acierzystych  
ziem  Śląska, Z iem i Lubuskiej i Słupskiej pisząc, 
że odzyskanie tych ziem  dałoby mu „słodszy w gro
bie spoczynek”. Odrodzone Wojsko Polskie, w a l
cząc u boku A rm ii Radzieckiej i w  szeregach so
juszniczych arm ii zachodnich — jak się  wyrażał 
w sw ojej pracy pt. „Polska nad Odrą i B ałtykiem ” 
Edmund M ęclew ski — w yrąbało Polsce wrota do 
historycznej graricy  zachodniej Polski, do Odry
i Nysy, odzyskując utracone w  przeszłości m acie
rzyste ziem ie narodu i państwa polskiego.

Powrót Ziem Odzyskanych nadodrzańskich i nad
bałtyckich do Polski zm ienił zasadniczo całe życie 
narodu. D latego R edakcja nasza w przeddzień T y
siąclecia Państw a Polskiego postanow iła od czasu  
do czasu zam ieszczać zdjęcia i słow o w iążące o róż
nych polskich m iastach i m iasteczkach, głów nie zaś 
o m iastach odzyskanych po w ojnie. Cykl ten za 
czynamy od W rocławia.

W rocław — sto lica  D olnego 
Ś ląsk a  leży n a d  O drą w  cen tru m  
K o tliny  Ś ląsk ie j. L iczy 442.706 
m ieszkańców  (1961) ') i z a jm u je  
225 km 2 pow ierzchni. J e s t to 
d aw n y  g ród  i o środek  S lęzan  n a 
leżący od X w. do  Polski. W 
okresie  dzie ln icow ym  W rocław  
byl sto licą  k sięstw a  w ro c ław sk ie 
go. W X V I w. w raz  ze Ś ląsk iem  
d o sta ł się  pod p anow an ie  C ze
chów, od r. 1526 pod p anow an ie  
H absburgów , a  od 1741 n a leż a ł 
do P rus . W czasie II  w o jny  św ia 
tow ej u leg ł zniszczeniu. P ow ró 
cił do P o lsk i w  r. 1945.

W chw ili obecnej W rocław  po
siad a  611 zak ładów  p rzem ysło 
w ych. Do r. 1939 W rocław  m iał 
ty lko  dw ie  w yższe uczelnie, dziś 
je s t po W arszaw ie  i K rakow ie  
trzecim  co do  w ielkości o środ 
k iem  szko ln ic tw a  w yższego w  
Polsce i n a jw ięk szy m  ośrodkiem  
u n iw ersy teck im  n a  Z iem iach  Z a 
chodnich. P o siad a  U n iw ersy te t 
im . B. B ieru ta , P o litechn ikę , 
W yższą Szkołę Rolniczą, W yższą 
Szkołę E konom iczną, A kadem ię  
M edyczną, W yższą Szkołę W y
chow an ia  Fizycznego, P a ń s tw o 
w ą W yższą Szkołę S ztuk P la s 
tycznych. W e W rocław iu  z n a jd u 
je  się opera , o p ere tk a , f ilh a rm o 
n ia . 5 tea trów , 7 dom ów  k u ltu 
ry, 33 k ina , 5- m uzeów . M iasto  
posiada  liczne zabytk i a rc h ite k 
tu ry  go tyckiej. W e W rocław iu  

Ratusz zn a jd u ją  się 3 kościoły po lskoka-

O strów  T um sk i

to lick ie  (k a ted ra  pod w ezw . św . 
M arii M agdaleny  i św . św. C y
ry la  i M etodego, kościół pod 
w ezw. św. B arbary , kościół w e 
W rocław iu-L eśn icy ) o raz  siedz i
ba  K urii B iskupiej K ościoła P o l
skokato lick iego  przy  ul. św. M a
rii M agdaleny  5.

') ..R ocznik po lityczny  i gosoodar- 
czy 1962“ . P aństw ow e W ydaw nictw o 
E konom iczne.

W ydaw ca: W ydaw nictw o L ite ra tu ry  R elig ijne j. R edagu je  K olegium . R e d a k to r  N aczelny -  Ks. m g r T adeusz  G orgol. A dres R ed ak c ji i A d m in istrac ji: 
w a rsza w a , u l. W ilcza 31. T el. 8-97-84; 21-74-98. Z am ów ien ia i p rzed p ła ty  na p re n u m e ra tę  p rzy jm o w an e  są  w  te rm in ie  do dn ia  15 m iesiąca  poprzedzają*  
cego o k re s  p re n u m e ra ty  przez: U rzędy  P ocztow e, listonoszy  o raz  O ddziały  i D e leg a tu ry  „R u ch u " . M ożna rów nież zam ów ić p re n u m e ra tę  d o k o n u jąc  
w p ła ty  na  k on to  PKO N r 1-14-147290 lu b  n a  kon to  1-6-100020. -  C en tra la  K o lpo rtażu  P ra sy  i W ydaw nictw  „R u ch “ , W arszaw a, ul. S re b rn a  12. N a odw rocie 
b lan k ie tu  należy  podać ty tu ł zam aw ianego  czasop ism a, czasokres p re n u m e ra ty  o raz  ilość zam aw ianych  egzem plarzy . Cena p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  — 
zł 26, pó łroczn ie  -  zł 52, roczn ie  -  zł 104. C zyte ln icy  poza g ran icam i k ra ju  m ogą zam aw iać  ty g o d n ik  „R odzina" za p o śred n ic tw em : P rzedsięb io rstw a  
E k sp o rtu  i Im p o rtu  „R u ch " W arszaw a, ul. W ilcza 46: p re n u m e ra ta  ro czn a  d la  E u ro p y  w ynosi: 7 I . 19.70 DM. 23,40 N f  1,13,6 Ł ; p re n u m e ra ta  roczna dla 
St. Z jednoczonych  i K an ad y  7 $; p re n u m e ra ta  roczna  d la  A u stra lii 2.10.5 ŁA i 20.4 ŁE.

Z ak łady  W klęs łod rukow e RSW „ P ra sa " , W arszaw a, ul. Okopowa 58/72. Zam 1925. L-S


